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(„Kurier Szczeciński” Za 
mość od pewnego czasu ma 
swój. ciał który-= jak za 





E jeszcze nie wszystkie tornistry, _ pakowaniach). podręczników do ół został 
Zamość torby, plecaki i teczki szkolne są Nie najlepiej wygląda sp zakończony już w czerwcu tego 
znów zapełnione. Nasze reporterskie lektur szkolnych. W wybranych roku. Jest się czym cieszyć 
ma swój oko zauważyło pewne niedo- na chybił trafił warszawskich prawda? Poligrafia pre acowała (CAF). W Toruniu p 
HEJNAŁ statki w zaopatrzeniu sklepów w _ księgarniach znaleźliśmy zaled- — pełną parą druk 








W NOWY ROK 
Z NOWYM KALENDARZEM 


Już jest! Za jedne 130 złotych duży, kolorowy, z rysunkami Edwarda Lutczyna i rymowankami Marii Terlikowskiej. Rozweseli 
każde domowe stanowisko pracy umystowej. - 
Poza kalendarium jest miejsce na wpisanie planu lekcji, jest miejsce na notatki i jest..uwaga! uwaga! — zadanie konkursowe 
czyli okazja, aby wygrać nagrodę! 
Ten tadny kalendarz wydało Wydawnictwo „,Polonia”, pięknie wydrukowały Wojskowe Zaktady Kartograficzne, a kupić można, 
w księgarniach Domu Książki. 





Jest już wprawdzie po-pier- 
wszym dzwonku, ale na pewno 


artykuły szkolne. W Warszawie 


kupować (szczególnie te chiń 
skie w bajecznie kolorowych 0- 





wie kilka tytułów, i to głównie z 










Na zakończenie wiadomość 
optymistyczna! Druk wszystkich 















29 milionów,ks 


kompozytoc związany tuż przed pierwszym dzwon- miliony dla 
pz j zł hej kiem nie do zdobycia były bloki ne są: „Przygody Hucka”, wych! 
nału zwyczaje. Grany jest on rysunkowe, techniczne i kredki en obcy” „Dywizjon 303" W tym rol 


trony Świe 
achodniej — 


na ir 
Ikie 
no y nie robić 
cji Krakc 
trębac 
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kadów Zamój śmy niedostatku piórników, o- ledwie: „Chłopców z ulic mia: _ „banków 2 

skich F< ubrany kładek na książki i zeszyty, farb sta”, „Ucho od śledzia , „Pana Mamy nadz że nowe < 

acz O szewiaki „ | (Qawet z importu), długopisów Tadeusza”, „Grażynę” i „Naszą książki dotarły już do szkół i wie JakżE PISCRPOMOCIEZ 
gonerkę - kwadratową czap- | oraz kredek świecowych, które szkapę”. Całe szczęście, że ist- wkrótce znajdą się w Waszych porządkowe, 

kę nieco _ przypominającą | jnaczej niż w latach poprzed- _nieją biblioteki, bo na księgar-  ieczkach. Wszak na dystrybucję PAZ ASÓNE WYODYWABIE 


krakowską, ale bez pawiego 
pióra. 


ołówkowe. Po grube zeszyty u- 
stawiały się często długie kolej 
ki. Natomiast nie -odnotowali- 


nich leżą i aż proszą się, by je 


„Chłopi”;. „Krzyżacy”, „Ze 
„Syzyfowe prace”. Tyr 


na półkach znaleźć moż 









nie raczej liczyć nie można! 










były całe wakacje! (jz) 


Mariusz i Michał z dumą prezentują proporzec swojej drużyny 





Fot. M. Szymański 








Drodzy Czytelnicy! 


Numer, który trzymacie w rę- 
kach, jest podwójny, wtorkowo- 
czwartkowy, choć jego objętość — 
pojedyncza. Nie wiemy też, czy 
uda się go wyekspediować w Pol- 
skę zgodnie z datą: 2 .IX. Jak za- 
pewne wiecie, w nocy z 23 na 24 
VIII wybuchł pożar w Domu Stowa 
Polskiego — drukarni, w której dru- 
kuje się „Świat Młodych”. Znisz- 
czeniu uległ caty wydział fotoskia- 
du, a wraz z nim teksty artykułów 
do dwu kolejnych numerów naszej 
gazety. Większość z nich udało 
się odtworzyć. Na szczęście nie 
spaliły się ilustracje i dzięki temu 
można. było wydać ten podwójny 
numer, przygotowywany w warun- 
kach „bojowych”, bo... popożaro- 
wych, w zupełnie nowym dla nas 
systemie druku, częściowo w in- 
nej drukarni. W tych samych wa- 
runkach funkcjonować będziemy 
jeszcze przez jakiś czas, dopóki 
szkody nie zostaną usunięte i nie 
wrócimy do dotychczasowego ryt- 
mu pracy. 

Bądźcie więc wyrozumiali, jeśli 
w najbliższych dniach „Świat Mio- 
dych” będzie się opóźniać i jeśli 
nie wszystko będzie tak, jak daw- 
niej. 

Redakcja 














































szalunku pod 
pawilonu przychodni. 





fundamenty 











Refleksje 


Okres wakacji to oczywiście węd- 
rówki. Podczas pobytu w ukochanej 
przeze mnie stolicy, wcale nie przypad- 
kowo przyjechałam do miejscowości o 
nazwie Palmiry. 


Nam, młodzieży, nazwa ta raczej nic 
nie mówi (a powinna), lecz ludzie starsi 
wzdrygają się na jej dźwięk. Tam już w 
grudniu 1939- r. hitlerowcy wykonali 
pierwszą egzekucję na ludności pol- 
skiej. Miejsce kaźni od wioski oddalone 
jest ok. 6 km, gdy więc tam szłam oglą- 
dałam spokojne drzewa Puszczy Kam- 
pinoskiej. 


Doszłam do dość dużego cmenta- 
rza - gdzie w ciszy i spokoju spo- 





„Nasz pobyt w gościnie u polskich 
harcerzy. miał tylko jedną złą stronę 
musiał kiedyś dobiec końcał'-— taka 
była zgodna opinia całej grupy. 


====*"Wakacyjne Kontakty harcerzy. Z.Gho- 


rągwi bielskiej i pionierów=z Riazania 
(ZSRR) stały się już tradycją, choć na 
wiązane zostały stosunkowo niedaw- 
no 

W sierpniu przebywała w naszym 
kraju kolejna grupa dzieci i młodzieży z 
zaprzyjażnionego miasta; która w towa- 
rzystwie polskich” rówieśników mogła 
wypoczywać, bawić się, zwiedzać. Mie 
szkali w pięknym dworku w Bielsku- 
Białej i było to właściwie jedyne co róż- 
niło. ich od harcerzy, którzy — jakżeby 
inaczej — najlepiej czują się w namio- 
tach. Wszystko inne było jednakowe, 
począwszy od wczesnego wstawania, 
poprzez __ uczestnictwo w zajęciach, 
skończywszy-na typowych pracach o- 
bozowych: służbach w kuchni, robo 
tach porządkowych itp. 


czywają szczątki tych, którzy zostali 
gdzieś w pobliżu rozstrzelani. Piszę „w 
pobliżu”, ponieważ zamordowani byli 
wrzuceni do wspólnego grobu, a do- 
piero po zakończeniu wojny ciała ich 
wydobyło i pochowano na owym 
cmentarzu. Jest on bardzo zadbany, 
białe kamienne krzyże równymi rzęda- 
mi stoją wzdłuż alejek. Ale tylko na bar- 
dzo nielicznych widnieją dane o zmar- 
łym. Większość jest anonimowa. A 
wszystko to stoi w błogim spokoju. Do- 
prawdy jeszcze chyba nigdy w życiu nie 
widziałam tak cichego miejsca. Wokół 
szumią stare drzewa. 

W milczeniu stałam z tatą. Bo cóż 
mówić w takim miejscu? Wydaje mi się, 








Obóz nosił nazwę „Beskidzkie-Pow- 
sinogi” i było to całkowicie uzasadnio- 
ne: program przewidywał wiele imprez 
9 charakterze turystycznym — zarówno 

—„awiokatowych. wycieczek (mi.in. do O- 
święcimia, Krakowa, Zakopanego i Po: 
ronina), jak też prawdziwej „powsino- 
gowej włóczęgi” na Klimczok, Szyn: 
dzieinię, Czantorię. Właśnie te górskie 
wyprawy szczególnie przypadły do gu- 
stu radzieckim gościom. Wiele opowia- 
dali.o wrażeniach, satysfakcji z wejścia 
na szczyt, smaku obiadu po takim spa- 
cerze. 

Poszczególne:- drużyny — obozowe 
składały się zarówno z zastępów pol 
skich jak i radzieckich. Chodziło o to 
żeby harcerze i pionierzy mogli cały 
czas przyglądać się, w jaki sposób te 
same zadania realizują ich koledzy. A 
wspólnych. akcji: było sporo: festiwal 
piosenki, zawody sportowe iska, 
kominki = do wszysikich trzeba się było 
solidnie przygotować. Każdy zastęp 











Warszawska Starówka zrobiła duże wrażenie na radzieckich gościach 








| ŚWIAT, W KTÓRYM ŻYJĘ | 


że śmierć tych tysięcy ofiar należy u- 
czcić w milczeniu. A ja chciałam krzy- 
czeć, dlaczego oni zginęli, cóż byli win- 
ni, komu w ogóle była potrzebna woj- 
a 

Kiedy wychodziliśmy z cmentarza za- 
gadnął nas jakiś pan. Powiedział właś- 
nie o tej ciszy. Okazało się, że przyjeż- 
dża tutaj co tydzień, aby wsłuchiwać się 
w nią, trochę też opowiedział o sobie, o 
Powstaniu Warszawskim w którym brał 
udział. Powiedział też, że za mato wspo- 
mina się ludzi poległych tak bohaterską 
śmiercią. W pierwszym momencie wy- 
dało mi się to absurdalne. Przecież u- 
czymy się o tym na lekcjach historii, 
czytamy książki, ogłądamy filmy. Jed- 
nak on powtarzał jedno: „to za mało, 
moje dziecko, to za mało” 

Po powrocie do stolicy poszliśmy z 
tatą na plac Powstańców Warszawy. Na 
wmurowanej płycie leżało kiłka wień- 
ców, Co chwilę ktoś przychodził i zapa- 
lat znicz, a mnie w uszach dźwięczał 
głos starszego pana „to za mało, moje 
dziecko, to za mało...” 
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„Meluzyna” 


spe 


miał swój system, inni podpatrywali i 
uczyli się. 

Wśród wielu imprez, jakie odbyły się 
podczas trwania obozu — poza wspom- 
nianymi wycieczkami — szczególnie 
mocno utkwiły w pamięci dwa kominki 
poświęcone czterdziestej drugiej rocz 
nicy wybuchu Powstania Warszawskie- 
go. tragedii japońskiego miasta Hiro- 
szimy i ostatni, pożegnalny wieczór. 
spędzony pod hasłem: „Wspomnij 
mnie raz jeszcze”. A potem było pożeg 
nanie. tzy wycierano ręcznikami, bo 
chusteczki byty za małe (poza fym nie 
każdy je miał!). Tradycyjnie wymienione 
zostały adresy (niektórzy wymieniać ich 
nie musieli, bowiem poznali. się już 
wcześniej, na poprzedni obozacł 
obiecywano sobie wzajemnie 
spondencyjną kontyn p 
kolejne spotkanie za rok 

Ostatnie godzi: pobytu w Polsce 
radzieccy goście ęcili na zwie. 
dzanie Warszawy. Czasu do odjazdu 





















Jest poniedziałek. Umówiliśmy się z chto- 
pakami, że przebierzemy się, a potem przyj- 
dziemy grać w piłkę nożną. Przyszedł: Ro- 
bert, Marek, Kazek, Łukasz, Grzesiek, Krzy- 
siek, Sławek, Piotrek i ja. Piłkę miał przynieść 
Robert, lecz nie przyniósł, bo mama mu nie 
pozwoliła, że zniszczy. Chłopcy się pognie- 
wali na Roberta, a Sławek powiedział, że on 
przyniesie piłkę. Poszedł do domu z Piotr- 
kiem i Markiem. Mama Sławka nie puśota, 
powiedziała, że jest obiad. Sławek zjadł szyb- 
ko obiad i powiedział, że idzie ale mama ka- 
zała mu posprzątać. Sławek poprosił kole- 
gów, żeby pomogli mu. Koledzy się zgodzili. 
Tak szybko sprzątali, że Stawek upuścił ze- 
gar jak go wycierał z kurzu. Mama się roz- 
gniewała, a Markowi i Piotrowi kazała iść do 
domu. Pobiegii na boisko, ale już prawie ni- 
kogo nie było. 


Koło szkoły mieszkali czterej chłopcy, ale 
dużo starsi. Przynieśli sobie piłkę i chcieli 
sami grać. Nie zgodziliśmy się na to mówiąc, 
że przyszliśmy tu pierwsi. Ja powiedziałem 
przyniosę - piłkę. Poszedłem do domu, ale 
mama mnie nie puściła 


Janusz Wożniak (lat 10) 
Bieńkowice 104 
woj. krakowskie 


Ludziska 


Mogę powiedzieć, że żyję wśród lu- 
dzi, bo zewsząd mnie otaczają, jednak 
czasem mam co do tego spore wątpli- 
wości 

Przykład: jestem w sklepie. Jakiś tu- 
rysta przede mną prosi o kilogram po- 
midorów. Pani stojąca za ladą mówi, że 
w sklepie brak opakowań, więc turysta 
musi wszystko trzymać w rękach. On 
prosi o coś jeszcze i ekspedientka 
znów podaje mu luzem jakiś towar, nie 
rozumiejąc (lub nie chcąc zrozumieć), 
że niemożliwe jest trzymanie wszystkie- 
go w ten sposób! Niezadowolony klient 
nie dał jednak za wygraną i dopominat 
się swych praw. Przecież nie zawsze 
ma się przy sobie jakąś siatkę, gdy a- 
kurat wypada coś kupić — mówił. Nie 
winił przy tym samej ekspedientki, ale 
dostawców. Dopiero po tym „przemó: 
wieniu” otrzymał torebkę 

Jest wiele podobnych przykładów. 
Często spotykamy się z ludźmi nieprzy 
jemnymi. Kiedy patrzyłam na obsługu- 
jącą nas klientów (a może niepożąda- 
nych gości) panią, mimo woli skojarzy- 
tam ją sobie (przepraszam za skojarze- 
nie!) z tresowanym zwierzęciem, które 
nie chce wykonać prostego ćwiczenia i 
dopiero, gdy się je skarci wykonuje za- 
danie, które otrzymało... Czy tak powin- 
no być? A może wolimy żyć wśród 
zwierząt? 

Sroka (15 lat) 


Czasu było mato, starczyło go jednak na chwile zadumy przy Grobie Nieznane- 
go Żotnierza i.. 





„.lody z „„Hortexu” na staromiejskim Rynku 


pociągu było niewiele, wystarczyło go 
jedynie na chwilę zadumy przy Grobie 
Nieznanego Żotnierza i na spacer po 
Starym Mieście. Starówka zrobiła o- 
gromne wrażenie — każdemu kto tego 
nie widział, trudno jest uwierzyć, że po 
wojnie było to jedno, wiełkie rumowi- 
Sko. 


„Żałujemy bardzo, że nie starczyło 
czasu na dokładniejsze zwiedzenie Wa- 
szej stolicy. Ten maty fragment miasta, 
jaki widzieliśmy z okien autobusu i pod- 
czas spaceru sprawił, że każdy z nas 
chce, ba, nawet musi wrócić tu jeszcze 
kiedyś.” 


Okazja do kolejnego przyjazdu z 
pewnością jeszcze się zdarzy. Z każ- 
dym rokiem kontakty pomiędzy chorą- 
gwią bieiską a pionierami z Riazania 
stają się coraz bliższe i obu stronom 
zależy na ich utrzymywaniu. Według 
zgodnej opinii gości, sposób w jaki-zo- 
stali przyjęci w naszym kraju przeróst 
ich najśmielsze oczekiwania. Postarają 
się więc zrewanżować przy najbliższej 
okazji, na razie zaś dziękują harcerzom 
z hufca Strumień, w których towarzys- 
twie spędzili wspaniate trzy tygodnie. 


(jam) 
Fot. M. Włodarski 


ei W. kasia 





Najmilsza 
dziewczyna? 














Czytam wszystkie listy na niebie-. 
skim pasku. Myślę, że możliwość 
napisania listu do „ŚMY jest cudow= 
ną sprawą. Powszechnie wiadomo, 
że gazeta ta jest czytana przez wiele 
osób i swoje problemy można roz= 


— wiązać dzięki jakiejś bratniej duszy, 


która też czyta „ŚM”. Choć od daw- 
na czytam, „Redakcyjną Pocztę”, nie 
wyobrażałem sobie, że i mnie się 
coś takiego przydarzy co będzie 
wymagało opisania aż w „ŚM”. Ale 
zdarzyło się. Owa nurtująca mnie 
sprawą wygląda następująco: 

W trzeciej klasie doszła do nas 
nowa uczennica. Spośród grona 
klasowego wyróżniałassię tylko uro- 
dą, Trzeba przyznać, że do teraz nic 
ze swojego piękna nie straciła. Owa 
dziewczyna. była niegdyś miła w 
stosunku do całej naszej klasy. A 
teraz wszystko się zmieniło; od 8 
marca br. kiedy to chłopcy nadali jej 
jednogłośnie — tytut __„najmilszej 
dziewczyny” w klasie. Od tego dnia 
iwona całkiem się zmieniła: modnie 
się ubiera i myśli, że upoważnia ją 
to -do arogancji wobec dziewczyn, 
które ubierają się skromnie. W róż- 
ny sposób podlizuje się chłopcom, 
np. plakaty z „Brava” sprzedaje lub 
daje tylko-chłopcom, a dziewczyny 
zbywa wymówkami. Gumami: lub 
zagranicznymi słodyczami częstuje 
Z chtopców. A tak w ogóle to 


uży kroku podkreś- 
„najmilszą”" dziewczyną 


Piszę ten list nie tylko od siebie, 
ńim go napisałem wysłuchałem 
wielu opinii o Iwonie, a więc jest on 
podsumowaniem ogólnej opinii kla- 


Sy: 
Sylwek 






























Gruby 


Jestem uczniem klasy VII -Moją 
wadą jest to, że jestem gruby, lecz 
to nie moja wina. Jestem po prostu 
chory. Nikt nie-chce w to uwierzyć i 
przez to nie mam-żadnych kołegów, 
a tym bardziej przyjaciół. W klasie 
wołają na mnie „kierda” i to mnie 
najbardziej boli. Dlatego stałem się 
odłudkiem, z którym: nikt nie chce 
rozmawiać. 

Nawel nauczycielki odnoszą się 
domnie z pogardą i przez to znie- 
nawidziłem szkołę, a także pogor- 
szytem się w nauce. Może dzięki 
temu; że list zostanie wydrukowany 
przestaną mnie odrzucać, przezy- 
wać | zrozumieją swój błąd. 

„Gruby” 


Powiedzieć? 
Nie powiedzieć?! 


Mam 14 lat i*taki sam kłopot jak 
autorka listu (nr 86-„ŚM”), która pi- 
sata o swym źle zachowującym się 
mtodszym rodzeństwie. Też zajmuję 
się rodzeństwem: Są to chłopcy 
(młodszy 1 rok, starszy 9 lat). 

Właśnie 0 tym starszym chciał- 
bym napisać, Kiedy rodzice udają 
się do pracy (na drugą zmianę), Ma- 
riusz idzie bawić się na plac. nic by 
nie było w tym ztego, gdyby nie to, 
że kiedy przychodzi z podwórza do 
domu czuć od niego papierosy. Kil- 
ka dni temu przyłapałem go jak za- 
mknął się.w piwnicy i palił. Nie dość 
tego: tacie giną papierosy. Oczy- 
wiście podejrzenie pada na mnie. 
Nie-wiem co uczynić. Czy powie- 
dzieć o mych spostrzeżeniach ro- 
dzicom? 

E Artur 

OD REDAKCJI: Naszym zda- 
niem — powiedzieć. No, bo braci- 
szek może się na dobre „rozpalić” 

i co wtedy? Rodzice na pewno 
znajdą na niego odpowiedni spo- 
sób. A co sądzą nasi czytelnicy? 
Co ma zrobić Artur? Powiedzieć? 
Nie powiedzieć? Doradźcie mu. 

5 (bs) 


Sciągsawka z historii 





AKCJA 
„TANNENBERG” 


„Punktualnie o 20.00 byliśmy w rozgłośni. Wszystko szło zgodnie z planem. Portiera 
nie było na swoim miejscu. Weszliśmy do rozgłośni. Mieliśmy pistolety maszynowe i 
rewolwery. Rozumie się, że nie stawiano nam żadnego oporu. Oddaliśmy kilka ostrze- 
gawczych strzałów w sufit, aby zrobić trochę hałasu i nastraszyć ludzi..." — oto fra- 
gment wywiadu, którego udzielił były dowódca „napaści”” na radiostację w Gliwicach, 
jeden z najbardziej wytrawnych specjalistów od sabotażu w Głównym Urzędzie Bez- 
pieczeństwa Ill Rzeszy (RSHA), SS-Sturmbannfiihrer — Alfred Helmut Naujoks. 


ywiad ten ukazał Się w listopa- 

dzie 1969 r. w tygodniku „Der 
Spiegel”. Szczegóły tej politycznej 
prowokacji ujawnił — 23 lata wcześ- 
niej - podczas procesu w Norym- 
berdze byty szef Il Oddziału Abweh- 
ry (wywiadu wojskowego Wehr- 
machtu) — generał-major Erwin La- 
housen. Opinia świata została wów- 
czas poinformowana o rozlicznych 





przez Polaków. Doskonale znali 
przecież nastroje mieszkającej tu 
polskiej ludności, która zawsze bro- 
niła swoich praw. Niemcy chcieli 
wszystkim, sfingowanym przez sie- 
bie incydentom granicznym nadać 
pozory zorganizowanych przez Pol- 
skę działań. 

W dniu 10 sierpnia szef Służby 
Bezpieczeństwa (SD) — SS-grup- 


Teren radiostacji w Gliwicach, gdzie rozegrata się zainscenizowana 
przez hitlerowców prowokacyjna farsa 


niemieckich  prowokacjach, które 
miały miejsce na terenach przygra- 
nicznych pomiędzy Polską i Niem- 
cami bezpośrednio przed wybu- 
chem Il wojny światowej. Oświad- 
czył on m.in., że w połowie sierpnia 
1939 roku Abwehra otrzymała pole- 
cenie dostarczenia RSHA polskich 
mundurów i ekwipunku wraz z ksią- 
żeczkami i innymi tego typu akce- 
soriami wojskowymi. Szef SS i poli- 
cji Rzeszy, Himmier, zwany przez 
Hitlera „wiernym Heinrichem”, po- 
stanowił „pomóc” swojemu wodzo- 
wi w znalezieniu „odpowiedniego” 
pretekstu do agresji na Polskę. Sły- 
szał przecież przemówienie Hitlera 
do generałów, w którym padły zło- 
wieszcze słowa: „da sam stworzę 
pretekst propagandowy do rozpo- 
częcia wojny. Obojętne, czy bę- 
dzie on wiarygodny. Zwycięzcy 
nikt nie pyta, czy mówił prawdę, 
czy też nie”. 

W czasie, gdy Hitler przemawiał 
do generalicjj w Obersaizbergu — 
przygotowania do prowokacji w Gli- 
wicach. w Stodotach koło Racibo- 
rza, w Byczynie koło Kluczborka i w 
Tczewie były już w petnym toku. Hit- 
lerowcy nieprzypadkowo wybrali te- 
ren Śląska, leżący wówczas w prze- 
ważającej części w granicach Rze- 
szy, zamieszkały w większości 


penfihrer Reinhard Heydrich we- 
zwał do siebie Alfreda Helmuta 
Naujoksa polecając mu sfingować 
napad na radiostację gliwicką w taki 
sposób, by wyglądał on na zorgani- 
zowany atak Polaków. Cała opera- 
cja objęta została ścisłą tajemnicą. 
Dopuszczeni do niej wysocy urzęd- 
nicy służby bezpieczeństwa — m.in. 
szef gestapo — Heinrich Miller mieli 
ułatwić wykonanie tego zadania 
Miillerowi powierzono najbardziej 
odrażającą misję. By napady rze- 
komych Polaków na niemieckie o- 
biekty użyteczności publicznej na- 
brały cech prawdopodobieństwa — 
polecił on kilkunastu więżniów osa- 
dzonych w obozach koncentracyj- 
nych izołować, a następnie zamor- 
dować. ich ciąta, cynicznie nazwane 
przez Millera „konserwami”, miały 
zostać namiejscach prowokacji, jako 
zwłoki polskich dywersantów. 
Jedną z ofiar byt Franciszek Ho- 
niok — uczestnik lił Powstania Ślą- 
skiego. Został on aresztowany 30 
sierpnia w Łubiach. Przewieziono 
go do koszar policyjnych w Byto- 
miu, a następnego dnia — do are- 
sztu gestapo w Gliwicach 
Operacja „Tannenberg” — (kryp- 
tonim pochodził od nazwy miejsco- 
wości, pod którą w ostatnich dniach 
sierpnia 1914 roku armia niemiecka 


odniosła zwycięstwo nad wojskami 
rosyjskimi) weszła więc w swoją o- 
stateczną fazę. Heydrich ustalił ha- 
sło wywoławcze wzywające do na- 
tychmiastowego rozpoczęcia akcji. 
Ludzie Naujoksa zakwaterowani w 
hotelu miejskim w Gliwicach czekali 
jedynie na sygnał. 5 

W południe 31 sierpnia zapadła 
decyzja o najeżdzie na Polskę. Na 


Franciszek Honiok — „konserwa” — 


jedna z pierwszych ofiar Il wojny 
światowej 





kilka minut przed godziną 13.00 na- 
czelne dowództwo Wehrmachtu 
przekazało wszystkim placówkom 
dowodzenia rozkaz Hitlera: „Atak 
nazajutrz o godz. 4.45”. Heydrich 
natychmiast przystąpił do działania. 
Około 16.00 w pokoju Naujoksa 
odezwał się bezpośredni telefon od 
Heydricha. — „Babcia umarła” — za- 
chrypiało w słuchawce. 

W chwilę potem komendant gli- 
wickiej Schutzpolizei — straży strze- 





gącej terenów i urządzeń radiostacji 
— pułkownik Kari Lubau otrzymał 
polecenie wycofania. podiegłych 
sobie jednostek: — Na rozkaz Reich- 
sfuhrera Heynricha Himmlera pilno- 
wanie radiostacji przejmuje SD — 
policja bezpieczeństwa — wyjaśnio- 
no osłupiałemu ze zdumienia do- 
wódcy. Wkrótce po godzinie 16.00 
nowa jednostka policji zluzowała 
wartę. 

Na godzinę przed rozpoczęciem 
akcji Naujoks szczegółowo pointor- 
mował swoich ludzi o planowanym 
przedsięwzięciu. 

W tym samym czasie w gliwickim 
areszcie zastrzykiem trucizny po- 
zbawiono życia Franciszka Honioka 
— „konserwę”, która miała odegrać 
niebagatelną rolę w realizacji perfid- 
nego planu. 

Zamachowcy przyjechali pod ra- 
diostację dwoma samochodami. 
Wtargnąwszy na teren rozgłośni za- 
częli strzelać w sufit. Sterroryzowali 
znajdującą się w studio obsługę: te- 
legrafistę, dyżurnego maszynistę i 
dozorcę budynku. Wszystkim skrę- 
powali ręce z tyłu i zaciągnęli pętle 
na szyjach, a następnie wyprowa- 
dzili ich do podziemnego korytarza. 
Następnie gorączkowo próbowali 
uruchomić urządzenia, by nadać 
prowokacyjną audycję. Po wielu po- 
szukiwaniach odnaleźli mikrofon. 
Przerwali bieżącą audycję i wów- 


„czas volksdeutsch władający języ- 


kiem polskim wygłosił przygotowa- 
ne wcześniej przemówienie. — „U- 
waga! Tu Gliwice. Rozgłośnia 
znajduje się w rękach polskich..." 
A później mniej więcej w tym sa- 
mym stylu, że nadszedł czas odpła- 
ty Połaków na Niemcach i tak da- 
lej. 

Od chwili rozpoczęcia ataku do. 
momentu przerwania emisji uptynę- 
to około 13 minut. — „Nasza audycja 
trwała prawie cztery minuty — wspo 
minał w 1963 roku Alfred Helmut 
Naujoks. — Po jej zakończeniu o- 
puściliśmy budynek rozgłośni. Ka- 
załem odwołać człowieka, który pil- 
nował personelu. Opuściłem budy: 
nek jako ostatni. (...) Zaraz obok 
wyjścia widziałem leżącego czło- 
wieka...". Znajdujący się w rozgłośni 
Naujoks dopiero po akcji dowie: 
dział się, że szef Gestapo Heinrich 
Muller w dziesięć minut po wtarg- 
nięciu prowokatorów na teren ra- 
diostacji polecił swoim ludziom po- 
drzucić zwłoki Franciszka Honioka 
w pobliżu drzwi wyjściowych. Ta 
miał być ten „polski ślad”. 

Adolf Hitler i jego minister propa- 
gandy. Joseph Goebbels mieli 
wreszcie to czego chcieli: „dla pra- 
sy zagranicznej i dla niemieckiej 
propagandy potrzebny byt prak- 
tyczny dowód polskich ataków...” 

Akcja  „Tannenberg"  poniosta 
jednak fiasko. Naujaks pospieszył 
po akcji do swojego hotelu Haus 
Oberschiesien, aby z dumą zamel- 
dować Heydrichowi -o wykonaniu 
zadania. Spotkała go jednak niemita 
niespodzianka. Szef RSHA przez 
wiele minut siedział przy odbiorniku 
radiowym oczekując na efekt dzia- 
talności Naujoksa. Pomimo, iż jego 
radio nastawione było na radiosta- 
cję gliwicką, Heydrich słyszał jedy- 
nie audycję... radia we Wrocławiu. 
Okazało się później, że Gliwice po- 
siadały słabą, lokalną rozgłośnię, 
która retransmitowała tylko w zasa- 
dzie program większej radiostacji 
wrocławskiej. Audycji nadanej przez 
prowokatorów nie można więc było 
odbierać poza Górnym Śląskiem 
Ignorancja Naujoksa w. dziedzinie 
radiotechniki sprowadziła uknutą 
przez Heydricha prowokację do roli 
farsy. Nikt z zagranicznej opinii pu- 
blicznej nie dał wiary grubymi nićmi 
szytej hitlerowskiej prowokacji. 


KAZIMIERZ KRZYŚKÓW 
Repr. Zbigniew Bisanz 


O zdrowej żywności pisze lekarz z Tarnowa 





„PÓKOJÓWY” 


becnie coraz intensywniej poszukuje 
się naturalnych dodatków do żywnoś- 
ci, które mogłyby uzupełnić braki magnezu 
w naszym pożywieniu. Musimy tak czynić 
przynajmniej do momentu gdy zostanie 
przywrócona prawidłowa. równowaga w 
łańcuchu pokarmowym. Takim naturalnym 
dodatkiem do żywności łub produktem 
bezpośrednio spożywanym przez człowie- 
ka może być w naszym kraju dolomit spo- 
żywczy. W innych krajach od dawna są do- 
stępne tabietki dolomitowe. Jest to minerał 
o wzorze chemicznym Ca Co3. MgCo3 
(podwójny węglan wapnia i magnezu) i teo- 
retycznym składzie chemicznym: CaO — 
30,4 proc., MgO — 21,7 proc., CO2 — 47,9 
proc. Nasz kraj jest zasobny w Surowce 
dolomitowe. Naukowcy z Instytutu Materia- 
tów Ogniotrwałych w Gliwicach opracowali 
metodę mikronizowania dolomitu, przepro- 
wadzili w takim. przypadku konieczne ba- 
dania i „biały proszek” jest już gotowy do 
produkcji tabletek**. Zajmie się tym Spół- 
dzielnia Farmaceutyczna „Vis” w Katowi- 
cach. Jest nadzieja, że jeszcze w bieżącym 
roku w aptekach znajdą się tabletki dolomi- 
towe o smaku miętowym lub cytrynowym. 
Dołomit może być najlepszym nośnikiem 
magnezu dla naszego cerganizmu, co wo- 
bec stale obniżającej się zawartości ..pier- 
wiastka życia” w naszej codziennej diecie 
nie jest bez znaczenia w prolilaktyce cho- 
rób cywilizacyjnych. Jak wynika z badań 
opublikowanych przez Instytut Żywności i 
Żywienia w Warszawie- (porównywano -rok 
1983 z rokiem 1950) — nastąpiło zmniejsze- 
nie ilości magnezu w przeciętnej diecie do- 
rostego Polaka o 10 procent 
Codzienne spożywanie-dolomitu może 
być więc jedną z dróg do poprawy Stanu 
zdrowia współczesnego człowieka. Okreś- 


O 


PIERWIASTEK 


lając dawkę dolomitu należy korzystać z 
fachowej porady lekarza. Jony magnezu, 
zawarte między innymi w dolomicie mają 
działanie ochronne w stosunku do central- 
nego systemu nerwowego. Magnez jest 
antagonistą ołowiu. Ten ostatni (spaliny sa- 
mochodowe) pierwiastek, który jest ubocz- 
nym produktem postępu cywilizacyjnego, 
szczególnie zatruwa mózgi młodych osób. 
Spożywając pokarmy bogate w magnez 
(kakao, kasza gryczana, rośliny Strączko- 
we, pieczywo razowe, orzechy laskowe i 
włoskie, herbatniki „Tropik”) i uzupełniając 
braki dolomitem, możemy być pewni, że 
nasz mózg będzie lepiej funkcjonował. Co 
to oznacza dla Was — chyba nie trzeba ttu- 
maczyć. Każdy chciałby mieć lepszą pa- 
mięć i umiejętność koncentracji. Możecie 
więc lepiej się uczyć, co jest Waszym zada: 
niem nr 1, dostarczając organizmowi odpo- 
wiednią ilość magnezu w codziennej die- 
cie. A będziecie również mniej chorować, 
bo magnez zapewnia także prawidłową 
funkcję układu immunologicznego (odpor 
nościowego). 

Jak twierdzi znakomity krakowski uczony 
prof. Julian Aleksandrowicz — który od wie- 
lu już lat wskazuje na zalety zdrowotne do- 
lomitu — dlatego tyle agresji wśród ludzi i 
nieporozumień w stosunkach międzyludz- 
kich, bo brakuje nam magnezu. Magnez to 
pierwiastek „pokojowy” — może skierować 
na inne tory bieg naszego świata. A prze- 
cież dó Was należeć będzie jutro i od Was 


zależec będzie..przysziośc„NaSZej=PIANELy a 


Ziemi 


JACEK ROIK 


*) pisaliśmy o tym już w. „ŚM” (red.) 
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| parę kresek 
Mało który z uzytkowników zdaje sobie 
sprawę, że wyprodukowanie jednego ter- 
mometra wymaga aż 37 operacji, z których 
80 proc. wykonuje się ręcznie. Wytwórnia 
Termometrów i Szkła Laboratoryjnego w 
Łodzi produkuje w ten sposób ponad 3 
min termometrów rocznie. Z tego 1 min o- 
trzymuje lecznictwo, a reszta trafia do ap- 
tek. 
Fot. CAF 








TAKI WIELKI! 


(CAF). kamień 
jak kamień. Nie 
byłoby-w nim nic 
dziwnego, gdyby 
nie fakt, że wydo- 
byto go drogą o- 
peracyjną z prze- 
wodu -moczowe- 
go pacjenta 
Waży 108 gra- 
mów, a mierzy - 
6,5 cm długości i 
5,2 cm szerokoś- 
ci. Jest to drugi 
co do wielkości 
egzemplarz w do- 
tychczasowej 
praktyce warsza- 
wskiej Kliniki Uro- 
logicznej. 





rzed czterema laty 

Igorowi Czarko- 
wskiemu z Moskwy. zna- 
nemu trenerowi pływa- 
nia, urodziła się córka 
Ważyła zaledwie 1600 g 
Maleństwo długo prze 
bywało w  inkubatorze 
ale i później było stabo 
wite. nie chciało jeść i jak 
mówi stare rosyjskie po- 
rzekadło. byto Arzy. 
ćwierci do śmierci 
Czarkowski postanowił 
pomóc dziecku w Szyb- 
szym nabieraniu masy 
ciała i sił: dwumiesięcz 
nego zaledwie brzdąca 
po konsultacjach z leka 
rzami zaczął uczyć... pły 
wać. Stojący na krawedzi 
basenu ludzie najpierw 
oniemieli z przerazenia 
jednak po chwili zaczęli 
bić brawa. Mała dosko- 
nale radziła sobie w wo- 
dzie, pływała dość swo- 
bodnie, nurkowała. Kilka 
dni później pod powierz- 
chnią wody piła nawet 
mieko. Tak sprytnie 
wkładała smoczek do 
ust, że ani razu nie zach- 
łysnęta się. W porę wy- 
pływała dla zaczerpnię- 
cia powietrza i ponownie 
zanurzała głowę. 


Minęto zaledwie pół 
roku codziennych igra- 
szek w basenie i dziew- 
czynka była na tyle silna, 
że sama zaczęła stawać. 
Nie znała kataru, kaszlu, 
bólu gardła itp. dolegii- 
wości. Za to apetyt miała 
niczym młody wilczek. 
Wzrostem, wagą i siłą 
prześcignęła rówieśnitz- 
ki. 


Eksperyment Czark 
wskiego stał się głośny 
nie tylko w ZSRR. Leka- 
rze jednomyślnie orzekti, 
że przebywające w wo- 
dzie niemowlaki znako- 
micie hartują swoje orga- 
nizmy i ta odporność na 
różne choroby (zwłasz- 
cza wynikłe z przeziębie- 
nia) pozostaje do końca 
życia. Nic więc dziwne- 
go, że założony przez 
moskiewskiego trenera 
klub „pływanie wcześ- 
niejsze od chodzenia” 
ma naśladowców na ca- 
łym niemal świecie, a 
zwłaszcza w Anglii, Fran- 
cji, USA, i Nowej Zelan- 
dii. 


Na zdjęciach moskie- 
wskie niemowlaki. Widać 
wyrażnie, że w wodzie 
czują się doskonale. 

(zp) 


Fot. archiwum 


P ewnego styczniowego dnia, 
wędrując po ulicach Pozna- 
nia, Maciek Ogorzałka zoriento- 
wał sie, że ktoś go śledzi. Krok 
w krok podążała za nim... mała 
dziewczynka i najwyraźniej 
przedrzeżniała jego sposób 
chodzenia. Spogłądała trochę 
figlarnie, troche złośliwie, chi- 
chotała po Cichutku i co chwile 
wybuchała atakiem okropnego 
kaszelku. Na ulicy Roosevelta, 
w. kamienicy numer pięć, mała 
zrezygnowała z dalszej pogoni 
za Maćkiem i zapukała do mie- 
szkania w suterenie... 


„Pani Marta Lewandowska 
oderwana od ważnego zajęcia - 
polewania  tłuszczykiem ze 
skwarkami _ ziemniaczanych 
klusek — otworzyła drzwi i uj- 
rzała tam sześcioletnią dziew- 
czynkę, która podniosła na nią 
czarne oczy, dygnęła i uś- 
miechneła się szeroko, ukazu- 


jąc mnóstwo różnorodnych ze- 
bów i szczerb. 


- Przyszłam na obiadek - o- 
znajmiła, 


Pani Lewandowska zacukała . 


się z lekka. 3 

— Prosze? —- wyrwało jej się z 
obfitego łona. — Na co? 

- Na obiadek = powtórzyła 
dziewczynka z leciutkim znie- 
cierpliwieniem i przełknęła śli- 
nę”. 

Mała nazywała się Genowefa 
Lompke. ie... Bompke... Chy- 
ba jednak Sztompke albo 
Pompke... W każdym razie ja- 
koś tak... Okazała się dzieckiem 
bardzo towarzyskim. Tylko 
czego tak naprawde szukała 
Genia w domu państwa Le- 
wandowskich (i nie tylko tam - 
odwiedziła przecież kilka ro- 
dzin...)? Odpowiedź znajdziecie 
k książce pt. „Opium w roso- 
le”. 


HENRYK SIENKIEWICZ 


Tytuł - przyznacie - intrygu- 
jący. Nie jest to jednak krymi- 
nał doradzający w jaki sposób 
pozbyć się nieproszonych goś- 
ci. Ani też książka kucharska, 
choć sprawy kulinarne odgry- 
wają w całej historii niepośled- 
nią role. Bo właśnie podczas o- 
wych obiadków, na które cha- 
dzała Genowefa, czestowano ją 

owo _„porcyjką /o- 
Przyprawa ta sprawia- 

ła, że nawet ni byt wyszukane 
dania (jak choćby chudy roso- 
łek z wystanej w sklepie kart- 
kowej wołowinki z. kością) 
smakowały jak najwykwint- 
niejsze specjały. -. „Narkotyk” 
ten kilku rodzinom mieszkają- 
cym przy Roosevelta 5 pozwolił 
przetrwać niemal pogodnie 
trudny czas lat osiemdziesią- 
tych, kiedy niemało było zmart- 
wień i kłopotów. Dzięki temu 
„opium” sporo osób zrozumia- 
ło, co w życiu jest ważne, co 


najwaźniejsze i czego w żad- 
nym wypadku nie powinni Ę 
braknąć. 


rzy znają poprzednie 
książki Małgorzaty Musiero- 
wicz (np. „Kwiat kalafiora”, 
„Szóstą klepke” czy „Ide sierp- 
niową”), w tej - najnowszej 
spotkają starych znajomych: 
profesora Dmuchawca, siostry 
Borejkówny - Natalie i Patrycję 
(tylko już nieco starsze), Ide — 
obecnie studentkę medycyny, 
Gabrysie Pyziak (z domu Borej- 
ko - oczywiście)... Pojawia się 
tu także sporo nowych, mniej 
lub bardziej sympatycznych 
bohaterów: wspomniany Ma- 
ciek, Kreska, Lelujka, Matylda, 
pan Piotruś, no i Genowefa - 

©z jasna! 


awa fabuła, zabawne sy- 
sporo humoru i dużo 
jdrych myśli - wszystko to 
że „Opium rosole” 

tórą się czyta! I to 

'Tylko jedna prak- 


podmuch wiatru - i 

stanie sama okładka. 
Wydawniczy bubel wyprodu- 
kowała Łódzka Drukarnia Dzie- 
łowa, której zabrakło kleju i... 
wyobraźni. W Łodzi nie prze- 
widziano chyba, że książka 
może mieć więcej niź jednego 
czytelnika: Redakcja „Świata 
Młodych” dostała egzemplarz, 


ktory po pierwszym czytaniu 
rozsypał się dokładnie i całko- 
wicie, brak w nim ponadto kił- 
kudziesięciu stron. Wydaje 
nam sie wiec, że cena „Opium 
w rosole” - 260 zł - jest o wiele 
za wysoka — jak na książke jed- 
norazowego użytku. (ist) 


Repr. M. Włodarski 
Małgorzata _ Musierowicz: 


„Opium w _rosole" 
Księgarnia 1986, s. 258, cena 
260 zł. 


MAŁGORZATA MUSIEROWICZ 
OPIUM W ROSOLE 


RATTA ULĘCANNA 


Od maszyny biegowej 
do cyklomobilu (10) 


FPRZAZUG zai 

Zakaz stosowania usprawnień aerodynamicznych w wyści- 
gach kolarskich (patrz odc. 6) wydany przed drugą wojną doty- 
czył nie tylko oston aerodynamicznych, łecz również rowerów © 
nowej konstrukcji — rowerów poziomych. Postanowienie to, ma- 
jące na celu sprowadzenie kolarstwa do konkurencji pomiędzy 
sportowcami, nie zaś pojazdami, na dłuższy czas powstrzymało 
wszelkie działania w tym kierunku. Dopiero kryzys naftowy w. 
1973 roku spowodował tzw. renesans rowefu, a wraz z-nim = 
zainteresowanie projektantów i konstruktorów nowymi rozwiąza- 
niami w tej dziedzinie. Jednym z pierwszych był profesor Chester 
R. Kyle, który opracował osłonę w ksztatcie płata lotniczego (u 
góry z lewej). Byt on również założycielem Międzynarodowego 
Stowarzyszenia Pojazdów Napędzanych Siłą Mięśni Ludzkich 
Towarzystwo to zajmuje się popularyzowaniem nowych kon- 
strukcji pojazdów o napędzie mięśniowym (lądowych, wodnych i 


powietrznych) przez organizowanie dorocznych wyścigów w Sta- 
nach Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii, Holandii, Japonii i innych 


ach. Obecnie takie wyscigi, połączone z wystawą i sympoz 
jum naukowym będą miały miejsce w Vancouver, w Kanadzie i 
odbędą się w ramach Tygodnia Napędu Mięśniowego na 
PO'86. W takich zawodach biorą udział nie tylko pojazdy wyś- 
Cigowe, do bicia rekordów, lecz także użytkowe, o codziennym 
zastosowaniu 


z MAREK UTKIN 





Jest taka szkola 





„„NASZĘ DZIECI SIĘ NIE BOJĄ...” 


tej szkole do zespołu artystycznego na- 
leżą wszyscy uczniowie! 

- A zaczęło się to od czasu, kiedy na hucz- 
nie obchodzone w szkole Dni Babci, Dziadka i 
Matki nie przychodzili rodzice tych dzieci, które 
nie występowały. Nie chcieli uczestniczyć w 
uroczystości, bo „po co, skoro nasze dzieci 
nie tańczą i nie śpiewają?” — wyjaśnia jedna z 
nauczycielek Szkoły Podstawowej w Działyniu, 
pani Danusia Duszyńska. — No więc postano- 
wiłyśmy wszystkim dzieciom dać pole do po- 
pisu. Żeby czuły się potrzebne 

— | zrobić tym przyjemność mamom. Bo im 
się to należy — dodaje pani dyrektor, Maria 
Adam. — Są wspaniałe. przychodzą, pomagają. 
bawia się razem z nami, przynoszą na imprezy 
szkolne pyszne, własne wypieki, jednym sło- 
wem biora udział w życiu szkoły. Takie uroczy: 
stości — spotkania z rodzicami to też praca 
dydaktyczna! Przecież nawet 20 lekcji poświę- 
conych wpajaniu szacunku do matki nie zastą- 
pi dzieciom tego, co zyskują podczas jednej 
takiej imprezy, w którą przedtem musiały wło- 
żyć wiele serca i pracy 

Zespół pracuje, śpiewa i tańczy. Wszyscy 
mają zakupione przez komitet rodzicielski bia- 
te koszulki, a dziewczynki białe spódniczki w 
kropki koloru wrzosu (wrzos przynosi szczęś- 
cie pani dyrektor). Nie mają jeszcze tylko na- 
zwy. Ale dla nich nazwa nie jest najważniejsza. 
Najważniejsza jest robota. 

Żeby taką gromadę wyćwiczyć, trzeba sie- 
dzieć nieraz i do wieczora w szkole. Trzeba być 
przygotowanym i na to, że co przerwę pojawia 
się w pokoju nauczycielskim jakiś uczeń, by 
pięć czy sześć razy recytować przed swoją 
panią przygotowywany wiersz. No więc dziew- 
czyny — nauczycielki w Działyniu są na to przy- 
gotowane. | siedzą nieraz ze swoimi malucha- 
mi długo po lekcjach, żeby później pani Danu- 
sia Duszyńska, odpowiedzialna za zespół 
miała z czego wybierać 

Nie da się o nich powiedzieć inaczej niż 
dziewczyny, bo wszystkie zaledwie rok albo 
dwa lata temu ukończyły studium nauczyciel- 
skie. Wszystkie też dojeżdżają do pracy w 
Działyniu aż z Gniezna. A mimo to za nic w 
świecie nie chciałyby pracować gdzie indziej 
Bo gdzie znajdą drugie takie dzieci, „wpraw- 
dzie nieco mniej obyte ze światem niż te w 
mieście, ale za to dobre, otwarte, uczynne”? 
Gdzie znajdą grono pedagogiczne tak zgrane, 
tak bardzo lubiące swoją pracę? Gdzie będą 
słyszały, tak jak tutaj, z ust pani dyrektor: „dys- 
cyplina być musi, ale przede wszystkim... ucz- 
niowi trzeba umieć wybaczyć!” 

My, przyjechaliśmy do Działynia na zapro- 
szenie harcerzy, chcących się pochwalić nową 
harcówką. Harcówka okazała się rzeczywiście 
wspaniała, ale bardziej niż ona zainteresowała 
nas i zachwyciła panująca w tej małej szkółce 
atmosfera. 

Szkoła Podstawowa w Działyniu istnieje za- 
ledwie od trzech lat. Chodzi do niej ponad se- 
tka dzieci z klas I — IV. Ponieważ sytuacja jest 


specyliczna, chociażby ze względu na małą 
liczbę uczniów, samorząd współpracuje tu z 
ZHP bardziej niż Ściśle: cztonkowie samorządu 
są jednocześnie harcerzami, te same dzieci 
razem inicjują różne akcje i razem w nich u 
czestniczą. Nie ma tu takich, którzy by nie znali 
uroku topienia Marzanny wykonanej podczas 
zbiórek; nie wiedzieliby, jak zdobywa się 
sprawność Śpiewaka, majsterkowicza, kucha 
rza czy aktora; co oznacza - uwzględniona zre- 
szłą w planie pracy szkoły — „Akcja serce” 
czyli udzielanie stałej pomocy osobom star 
szym, samolnym, chorej koleżance. 

Drużyna zuchowa ma już swoje tradycje. 
harcerska — jest dopfero w zalążku. Wiadomo 
w niej jednak każdemu, że przed złożeniem 
przyrzeczeria należy nie tylko znać prawo 
hymn harcerski, regulaminy kilku sprawności, 
ale także potrafić ocenić dotychczasową włas- 
ną pracę. Przyrzeczenie ma tu obowiązkowo 
uroczysty charakter. Składa się je więc np. w 
święto Sobótki nad jeziorem, kiedy to wrzuca 
się do wody wianki, śpiewa i gra na akordeo- 
nie przy ognisku. 

No więc taki zalążek zapowiada dobrą dru- 
żynę. Tym bardziej że już teraz posiada własną 
harcówkę. Otwartą bardzo uroczyście, wypo- 
sażoną w różności przez samych harcerzy i ich 
rodziców, a zdobytą dzięki pomocy i przyjaźni 
dyrektora Kombinatu Państwowych Gospo- 
darstw Rolnych w Działyniu, Jana Kociemskie- 
go, „człowieka, który na wszystkie propozycje 
wysuwane przez szkołę, a mające na celu dob. 
ro dzieci, natychmiast reaguje pozytywnie 
Kombinat właściwie utrzymuje szkołę, zapew- 
niając jej opał, malowanie, remonty. Stare mury 
dawnego pałacyku, w którym szkoła zajmuje 
kilka pomieszczeń, są wprawdzie ciepłe, poło- 
żenie piękne, bo w parku, ale coraz mniej w 
niej miejsca, bo coraz więcej dzieci. Do PGR w 
Działyniu stale bowiem naptywają nowi pra- 
cownicy. Zamarzyli więc sobie, żeby zbudować 
nową szkołę. Zawiązał się Społeczny Komitet 
Budowy. | oczywiście jego przewodniczącym 
został dyrektor Kociemski. Jest więc nadzie 
ja... 

A na razie. 

— Wydałyśmy śmiertelną walkę błędom or- 
togralicznym. Plenimy je co do jednego, aż 
wytrzebimy! — mówią nadczycielki. — Druga na- 
sza zmora to złe formy wypowiadania się ucz- 
niów, ciągle zbyt ubogi słownik. Ale i z tym 
musimy dać sobie radę! , 

Są młode i bardzo starają się doskonalić — 
przekonuje pani dyrektor. <'A ponadto, dzięki 
tej młodości nie są jeszcze znerwicowane, po- 
trafią przejąć się problemami swych wycho- 
wanków, być z nimi. I między innymi dlatego 
nasze dzieci chyba-w ogóle nie boją się szko- 
ły 

Nie tylko nie boją się, ale także mają w tej 
szkole coś do powiedzenia. Ot, choćby spra- 
wa nadania szkole imienia. Radzie pedago- 
gicznej zamarzył się jako patron Janusz Kor- 
czak, a uczniom — Kopernik. Udowodnili, że 


Kącik przyrody w całej krasie 








TPA 


To te wspaniafe dziewczyny — nauczycielki z Dziatynia, które za nic w świecie nie chciałyby 


pracować gdzie indziej 


dużo o nim wiedzą, zbierali maleriaty o przysz- 
tym patronie, opracowali poświęconą mu księ- 
gę, przeprowadzili konkursy. I patronem zosta- 
nie Mikołaj Kopemik! Dobrze, że do Torunia 
niedaleko, że stać będzie i szkołę, i dzieci, aby 
jeżdzić tam na wycieczki 

- Ta harcówka? — uśmiecha się dyrektor 
Kociemski, kiedy w rozmowie z nim nawiązuje- 
my do tematu, który nas tutaj przywiódł. — Nie 
wiedziałem, że to będzie aż tak „wielka spra- 
wa”, po prostu znalazło się na nią parę złotych, 
a resztę zrobiło się w czynie społecznym. W 


rejonie naszego kombinatu jest dużo młodzie 
ży. A mnie bardzo obchodzi, by wychować ją 
na porządnych łudzi. Widzę tu wielkie pole do 
popisu dla ZHP, organizacji bez tchórzy, two- 
rzącej ludzi z pasją. Przecież i ja byłem harce- 
rzem. Jako pierwszy w całej szkole miałem 
harcerski mundur. Cieszę się teraz widząc na- 
sze dzieciaki w harcerskich mundurach. 
Prawda jakie to wszystko zwyczajne i pros- 
te? 
EWA KOSIŃSKA 
Fot. Marek Szymański 





Zuiajorni z Kielce 


CO SIĘ W POLSCE 





— A co się w takim razie wam nie 


podobało? 


Chwila ciszy. Zastanawiają się 


czy powiedzięć. 
— Zdewastowane, 
windy. Także jedzenie 


zaśmiecone 
Mało wa- 


UWAGA 
CZYTELNICY 





Byl-ga-ria, panimajesz? — Brani- 
mina stara się nauczyć nas bułgar- 
skiej nazwy swojego kraju. Powta 
rzamy i naśladujemy, ale chyba wy- 
chodzi nam nie tak jak trzeba, bo 
cała dwudziestoośmioosobowa 
grupa wybucha śmiechem. Zespół 
„Sredec” przyjechał do «Polski. 15 
lipca. Przez trzy dni zwiedzali War- 
szawę, a 18 dołarli do. Kielc Ze 
sobą przywieżli pieśni i tańce z re- 
gionu szopskiego, kolorowe ludo 
we siroje oraz słoneczne, bułgar 
skie uśmiechy. 

W sofijskim Domu Pioniera nale- 
żą do. drugiej grupy wiekowej — 
średniaków, to -znaczy mają od 10 
do 14 lat. 

— Boriana, czy możecie pochwa- 


lić się jakimś szczególnym sukce- 
sem? — Boriana tańczy już od sześ- 
ciu lat i jak mówią jej koleżanki, 
„najwięcej wie” 

— Przede wszystkim sukcesem 
jest to, że przyjechaliśmy do Polski. 
W Bułgarii jest sporo ludowych ze 
spoółów, jesteśmy więc dumni, że to 
akurat my 

- Żeby tu przyjechać musieliście 
przebić się w kraju? 

— Przebić? Nie, raczej dobrze po- 
kazać. Na Festiwalu Amatorskich 
Zespołów Artystycznych zdobyli- 
śmy 3 razy złoty medal, występuje- 
my też na wielu imprezach z okazji 
świąt narodowych 

- Podobno wasze układy ta- 
neczne wymyśla pani choreograf? 


NIE PODOBA... 


Częściowo tak, a. częściowo 
nie. Pani Eleonora Kuzmanowa-Wa- 
silewa adaptuje stare tańce, coś 
doda, coś dopracujemy i jest goto. 
wy taniec. Podobnie zresztą robicie 
wy; macie np. poloneza, jego pod- 
stawowy krok, jakieś zasady i kom 
binujecie dalej sami 

Czy tańczycie czasami coś in 
nego, w stylu rock'n rolla, cza-czy? 

— Nie, na warsztat bierzemy tylko 
nasze regionalne tańce. 

— Gdzie mieliście w Polsce kon 
certy? 

Trzy w Warszawie, jeden w Tar 
nobrzegu, kilka w Kielcach... 

- A co wam się u nas najbar 
dziej podobało? 
— Prawie wszystko! 





rzyw. surówek, owoców. Kucharka 
kładzie dżem dla kilkunastu osób 
na jeden głęboki talerz. Brr..! Ale 
najgorsze są toalety. Brudne, nie 
ma papieru toaletowego, popsute 
zamki. 

Czerwienię się. Przykro mi, że i 
takie wspomnienia będą się cudzo- 
ziemcom wiązać z naszym krajem. 


llona ifowiecka 





z Warszawy 
i okolic 


W dniu 7 września:br. o godzi- 
nie 1t.00 w miejscowości Pocie- 
cha 'w Puszczy Kampinoskiej 

„ odbędzie się uroczysty apel po 
legtych w bitwie pod Pociechą 
żołnierzy / powstania  warsza 
wskiego z Powstańczych Od. 
dziatów Specjalnych „Jerzyki” 

Po apelu nastąpi przekazanie 
pomnika pod opiekę szczepowi 
harcerskiemu im. POS „Jerzyki” 
z Leszna. Po.uroczystościach o- 

. ficjalnych szczep  „Jerzyków” 
zaprasza na ognisko. 

Dojazd autobusami MPA (zie- 
lone linie) z Placu Defilad do Po- 
ciechy. 





ANTHONY QUTNN 
i powrót do cywilizacji 


Kończy się lato, a już z pew- 
nością skończyły. się wakacje. 
Dla mnie — właśnie dziś, gdy pi- 
szę te słowa, które do Was dotrą 
w podobnym momencie, już po 
pierwszych _ spotkaniach ze 
szkołą. W przedpokoju Stoi mój, 
nierozpakowany jeszcze, plecak 
przesycony wciąż zapachem 
wiatru znad jezior i rzek, dymu z 
ogniska:.. Czas wracać do cywi- 
lizacji — redakcja już czeka na 
tekst! Ale kogo uczynić bohate- 
rem. pierwszego, powakacyjne: 


Pisałam o nim w tym miejscu, 
przed laty: „Anthony Quinn — 
aktor jak wułkan'i do dziś twier- 
dzę, że określenie to najtrafniej 
oddaje istotę jego charakteru. 
Aktor ten, który zadebiutował 
dokładnie pół wieku temu epizo- 
dyczną, prawie zapomnianą dziś 
rólką, ma tak bogatą filmografię, 
że nie ma mowy. by w jednym 
tekście móc wyczerpująco opo- 
wiedzieć o jego karierze. Zbyt 
wiele też przeżył, by silić się na 
streszczanie wszystkich faktów 


starczy przywołanie dwóch jego 
wybitnych ról, by nakreślić bie- 
guny jego aktorskich możliwoś- 
ci 

Najstymniejszą jego rolą, rolą 
życia, jęst kreacja w „Greku Zor- 
bie” Michaela Caccoyannisa — 
filmie z 1964 r. Niepiśmienny 
włóczęga Alexis Zorba jest do 
dziś symbolem: człowieka wol- 
nego i szczęśliwego, bliskiego 
naturze. i- nie _ podlegającego 
kompleksom i stresom cywiliza- 
cji. Do dziś ta rola jest najbliższą 


w niej występuje w musicału na 
broadwayowskiej scenie i jak 
sam wyznaje: — Nie jest to tylko 
taniec i śpiew. To po prostu 
prawda o człowieku, o mnie, 
prawda chwili, każdego wieczo- 
ru inna. 


Zapewne niewielu z Was mia- 
ło okazję oglądać „Greka Zor- 
bę”, chyba że odwiedzacie mu- 
zeum filmowe, jakim jest „Iluz= 
jon”, ale każdy na pewno pa- 
mięta muzykę stanowiącą mo- 


go  „Gwiazdozbioru”? Zwykle 
podpowiadają mi to Wasze listy, 
które zapewne teraz czekają na 
mnie w pokażnej stercie w re 
dakcji, repertuar kin, lub pro- 
gram telewizyjny. A ja przecież 
od miesiąca nie miałam w ręku 
gazety, nie przekręciłam gałki 
radia!... Tylko czasem od przy- 
godnych towarzyszy kolejnego 
biwaku dobiegały mnie echa se 
rialu z krokodylem, ale przyznaję 
się — słuchałam jednym uchem 
= wśród leśnej głuszy, jego bo- 
haterowie wydawali mi się coraz 
bardziej nieprawdopodobni, nie 
z tego Świata.. Nie ma rady. 
Przetartam z kurzu ekran mojej 
sVeli 1... z 
Powrót do cywilizacji okazał 
się całkiem miły. W telewizji na 
dawano właśnie stary (z 1959 r.), 
ale całkiem niezły, westem — 
„Ostatni pociąg z Gun Hill". Na 
ekranie w tragicznym kontlikcie 
(w rzeczywistości bardzo za 
przyjaźnieni) aż dwaj znakomici 
aktorzy — Kirk Douglas i Anthony 
Quinn. Pierwszego lubię, drugi 
jest zaś moim zdaniem, jednym 
z najznakomitszych artystów fil 
mowych naszych czasów i nad- 
zwyczaj ciekawym człowiekiem. 


Korespondencja 


Zawsze, kiedy się znajduję w Petrżalce, 
wspominam pewien enerdowski film dla 
dzieci. Opowiadał on o małym chłopcu, 
który mieszkał w nadmorskiej wiosce, u 
swoich dziadków. Jego najwierniejszym 
przyjacielem był dziadkowy koń. Kiedy mu 
było bardzo smutno, albo bardzo radośnie, 
biegt do stajni, twarz przytulał do długiej, 
płowej grzywy i drobnymi rączkami mocno 
obejmował końską szyję. Byt bardzo 
szczęśliwy. Pewnego dnia jednak rodzice 
zdecydowali się przeprowadzić do wielkie 
go miasta. Chłopiec odjeżdżał z głębokim 
żalem w duszy. Pośrodku dużego miejskie: 
go osiedla czuł się zagubiony i samotny. Z 
początku nawet do domu nie umiał trafić, 
błądził pośród gmatwaniny olbrzymich blo- 
ków, zanim mu mała, miejska smarkula nie 
pokazała, gdzie mieszka. Wstydził się tego, 
a kiedy dziewczynka zniknęła za rogiem 
uważnie się rozejrzał czy go nikt nie widzi i 
szkolną kredą nakreślił na drzwiach budyn- 
ku kółko. Żeby więcej nie błądzić. 

Ja tak samo czuję się w labiryncie petr 
żalskich osiedli, które z każdym rokiem co- 
raz bardziej się rozrastają. Żal mi dzieci, 
które bawią się na wybetonowanych pla- 
cach, gniewają mnie dorośli, kiedy krzyczą, 
by grać w piłkę dalej od ich błyszczących 
samochodów, którymi jeżdżą na weekend 
by podziwiać przyrodę zza okien auta 
wdychając zapach spalin 

Ale właśnie tu, w Petrżalce jest miejsce, 
jakby obwiedzione biatą, szkolną kredą fil- 


z jego bujnego życiorysu. Wy- 


mowego chłopca. Pośrodku żelbetono- 
wych konstrukcji, oaza zieleni i spokoju. 
Ludzie tęsknią do przyrody. Przychodzą tu 
więc tłumnie na tor wyścigowy, żeby się 
zrelaksować po pracowitym dniu. Dzieci 
bawią się w piasku i fruwają na kolorowych 
huśtawkach wysoko do słońca. Ale naj- 
chętniej jeżdżą na kucykach albo w powo- 
zikach ciągnionych przez białe koniki 


A ten, kto się rozsmakuje w takich prze- 
jażdżkach, może zapisać się do jeździe- 
ckiego kółka. Chętnych jest wielu, ale upra- 
wianie jazdy konnej wymaga dużej dyscy 
pliny, silnej woli, pracowitości. Pozostają 
więc w kółku najbardziej uparci 


Droga do startów jest długa i wymaga 
wielu godzin twardego treningu. Obejmuje 
on nie tylko jazdę. Dziewczęta i chłopcy 
uczą się nawiązywać kontakt z koniem, 
dbają o jego uprząż, karmią i czyszczą ko- 
nie, a także wykonują różne prace na tere. 
nach wyścigowych. Program treningu prze- 
widuje też tresurę, ćwiczenie skoków i jaz- 
dę. Po jakimś czasie dzieci podejmują de 
cyzję, w jakim kierunku będą się w przysz 
łości specjalizować. Ale zanim zacznie się 
uprawiać wyczynowe jeździectwo, trzeba 
być przygotowanym do pracy z dużym ko- 
niem. 


Zadanie trenera Tibora Bugana jest nie- 
łatwe. Nie istnieje do dziś fachowa literatu- 
ra dotycząca jeździectwa uprawianego na 
kucach, dlatego też program treningów 


sercu aktora. Od trzech lat znów 





Tak wygląda reklama spektaklu „Greka Zorby” na Broadwayu 


OMZA W BETONOWEJ PUSTYNI 


musi opierać na własnym wieloletnim do: 
świadczeniu 

Szetlandzkie kuce są dość prymitywne 
trudniej się poddają, nie zawsze mają o 
chotę robić to, czego się od nich żąda 
Nawet doświadczeni dżokeje nieraz się 
wypowiadali, że „na te małe bestie nie 
wsiedliby”. Ale dzieci reagują intuicyjnie 
Kiedy trzeba, pogłaszczą, wyjmą z kieszeni 
kostkę cukru, kiedy indziej użyją bacika 
albo krzykną, biorąc przykład z dorosłych 
Dzieci wybierają sobie swoich ulubieńców 
- Cypiska, Czataja, Fedra na tej samej za 
sadzie, na jakiej nawiązują koleżeńskie 
więzy z rówieśnikami 

Stadko kucyków się rozrasta. W zeszłym 
roku dołączył do niego Modrooczek kupio 
ny od państwowej stadniny, jednoroczne 
źrebię Romana, które zaczęli dosiadać je 
sienią, i jeszcze mały Picolo. Planują zało- 
żenie własnej hodowli, więc starają się o 
jakieś kobyłki. Szetlandzkie kuce hodowa. 
ne są w stadninach w Nowym Tichowie 
Wielkim Połu i w Nitrze — będzie się więc na 
kim wzorować, korzystać z doświadczeń 
Bratysławskie Państwowe Przedsiębiors- 
two Torów Wyścigowych może być dumne 
ze swoich wychowanków. Niektórzy z nich 
zaczynali od przejażdżki na kucyku, a dziś 
startują w poważnych zawodach jeździe- 
ckich osiągając liczące się wyniki i rokując 
nadzieje na duże sukcesy. Życzymy ich jak. 
naiwięcej 

Viera Stitnicka 


tyw przewodni filmu — „Zorbę” — 


greckiego kompozytora Theo- 
dorakisa 

Tym drugim biegunem sztuki 
aktorskiej  -Anthony - Quinna 
jest Zampano — jarmarczny osi- 
tek, prymityw i sadysta, który 
znęca się nad współtowarzy- 
szką jego nędznego życia — Gel- 
sominą w filmie Federico Felli- 
niego „La Strada”. Lecz choć 
wydaje się bezduszny, i w nim 
melodia piosenki Gelsominy, 
choć dziewczyna już nie żyje, 
budzi jakąś iskrę — ból, poczucie 
samotności i żalu — po prostu 
człowieczeństwo. Aktor przeka- 
zał to niezwykte przeistoczenie 
wzruszająco i dramatycznie, tak 
że w widzach stopniało nagle u- 
czucie wstrętu i pogardy dla nie- 
szczęsnego Zampany. 

Anthony Quinn nigdy nie u- 
kończył żadnej -szkoły aktor 
skiej. Pochodzi ze środowiska 
nędzarzy. Jego matka była mek 
sykańską praczką, zaś ojciec — 
często bezrobotny robotnik był 
półkrwi irlandczykiem, o nieła: 
twym. charakterze. Wraz z nimi 
topak przeżywał gehennę nę. 
dzy i upokorzeń — długą drogę 
do wyżyn Światowej stawy i bo- 
gactwa 

Był chłopcem wszechstronnie 
uzdolnionym. Najwcześniej ob- 
jawity się jego zdolności pla- 








styczne. Jako kilkuletni dzieciak 
na podstawie zdjęć wycinanych 
z gazet rysował portrety sław- 
nych gwiazd i wysyłał je do nich 
z nadzieją na zapłatę. Raz tylko 
otrzymał odpowiedź — podzię- 
kowanie od Douglasa Fairbank- 
sa wraz z banknotem dziesię- 
ciodolarowym. Później pracował 
jako gazeciarz, pucybut, robot- 
nik sezonowy, sprzątacz a nawet 
bokser. Grał na saksofonie, pró- 
bował _ projektować. miasta. 
Mawia do dziś: — Ludzie bogaci 
z urodzenia nie wierzą, że w cią- 
gu jednego życia można praco- 
wać w tyłu zawodach. 

Niezwykłe życie i bogatą oso- 
bowość Quinna może Wam od- 
słonić lektura jego autóbiogra- 
ficznej powieści „Grzech: pier: 
worodny”, która ukazała Się u 
nas w 1978 r. nakładem wydaw 
nictwa „Książka i Wiedza” 

Na ekran: Quinn dostał się 
przez przypadek, choć i ten 
przypadek zawdzięcza w dużej 
mierze swojej pracowitości i u 
porowi. Ale nawet, gdy zdobył 
już sławę nie został łatwo zaak 
ceptowany przez Środowisko. 
holływoodzkich gwiazd. Zbyt 
różnił się od nich. Jego talent 
nie mieścił się w schematach 
star-systemu nawet, gdy obsa- 
dzano go w rolach latynowskich 








„amantów, lub — ze względu na 


jego egzotyczne rysy — Eskimo- 
sów, Chińczyków, Tatarów i In- 
dian. Nawet w tych marnych ro- 
iach dominował swoich partne- 
rów. 

Anthony Quinn ma już71 lat 
Wciąż jest twórczy i choć ma 
liczną kochającą go rodzinę 
(żonę Katherine dwie córki i 
syna) nie zamyka się w zaciszu 
domowym. Niezmordowanie gra 
Zorbę i wygląda na to, że zaczął 
przedkładać teatr nad film. O- 
becnie ambicją aktora jest przy. 
gotowanie teatralnej opowieści 
0 życiu Pablo Picasso. Al Pacino 
— ma zagrać malarza w okresie 
młodości, a on chce być Pica- 
ssem sędziwym. W swej pracy 
jest niesłychanie drobiazgowy i 
sumienny. Ponieważ. w przeci 
wiensfwie do niskiego Pacino 'i 
samego „Picassa jest potężnej 
postury - dła uwiarygódnienia 
swej nowej kreacji zamówił jako 
dekoracje meble większe niż 
normalne. Przygotowaniom do 
tego spektaklu towarzyszy wiel: 
kie zainteresowanie, ale nic nie 
wskazuje na to, by publiczność 
zapomniała o swoim Greku Zor- 
bie 


EWA BIELSKA 
Fot. archiwum 
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LITERKI 


„Kartofel jest najgłupszy, „Inteli- 
gencja” jest w cenie, a „Słówka” to 
najnowszy przebój (wylansowany 
przez nas!) 


Wymienitem-: nazwy gier, w które 
grywa się w szkole. Mam'na myśli 
tylko gry słowne. Tu-nie przesuwa 
się pionków i nie rzuca kostką, ale 
ustawia się litery i tworzy wyrazy. Z 
zasady do zabawy wystarczy długo 
pis it kartka papieru. Czasem jednak 
lakie gry można kupić w sklepie. 
Wtedy mają plansze, żetony z litera 
mi. Na Liście Gier-Przebojów opisy. 
waliśmy kilka takich gier. W przedo- 
siatnim odcinku Listy” ukazała się. 
recenzja gry „Literki” Gra'ta zawiera 
sto kilkadziesiąt znakomicie wyko 
nanyeh==piaslikowych płytek. Na 
każdej wydrukowana jest jedna lite: 
ra. Płytki łączy się ze sobą tak, jak 
elementy. popularnych. tamigłówek 
obrazkowych nazywanych po an 
gielsku: „Jig<saw-puzzies”. Można 
je znakomicie: wykorzystać do in 


USMIECE 


nych gier, a szczególnie nadają się 
do wymyślania nowych gier 

I otóż właśnie „Literki podsunęty 
mi pomysł ogłoszenia konkursu na 
nową grę słowną! 

Czekamy na Wasze pomysły. 
Najlepsze opublikujemy, a ich auto- 
rzy zostaną nagrodzeni grami z 
„Listy Gier-Przebojów”. 

Nie określamy dokładnie na czym 
te gry miałyby polegać. Ważne, by 
podczas zabawy gracze tworzyli 
słowa. Gry te powinny- wymagać 
główkowania, znajomości wielu wy 
razów. Mogą to być zabawy, do któ. 
rych wystarczy ołówek i papier albo 
gry do których potrzebne będą spe- 
cjalne rekwizyty, np. wspomniane 
płytki z literami 

To nie jest pierwszy konkurs dla 
wynalazców. gier. Tęgie głowy „pra. 
cowały nad udoskonaleniem dwóch 
gier nadestanych przez czytelników. 
Największym wzięciem cieszył się. 
Futbol”, Ogłosiliśmy także konkurs 
na nowe, ciekawe wersje starej gry 
w „Chińczyka” Najlepsze pomysty 
przedstawiliśmy w nr 97 z 14 sierp: 
nia br 


JACEK CIESIELSKI 


NUMERU 


MĄDRALÓWNA — idąc z mamą ulicą spostrzega pana Iksińskie- 


go, który niesie pod pachą do 
wahadiem. 


reperacji spory ścienny zegar z 


— Mamo — pyta — dlaczego nasz sąsiad nie nosi zegarka na 


ręku jak wszyscy? 


PANU IKSIŃSKIEMU po długi 


x 
m wofaniu udało się sprowadzić 


do domu z podwórka swoje dziecko. Malec jest potwornie brud- 


ny. 
— Jak ty wyglądasz? — złości 


się na latorośl matka. — Poznać 


cię nie można! Dostaniesz lanie! 
— Poczekaj! — mityguje ją matżonek. — Najpierw go umyjmy, bo 


a nuż on wcale nie jest nasz... 


Autorką mego portretu pt. 
„Jak rozmnażają się Rzepy” 
jest Izabella Kędzia, którą 


zapisuję do Rzepklubu. 


Redaguje 
Włodzimierz Lewiński 


RZEPKLUB 


wyszperała żarty rysunkowe zamieszczone 
obok 





Cześć! A 

ZATRZYMAĆ LATO!!! Ba! Jak tego dokonać? Naszej pla- 
nety w drodze wokół słońca zatrzymać się nie da. A setki 
tysięcy naszych Czytelników o niczym innym teraz nie marzą 
przedłużyć wakacje, jesień i zimę odłożyć ad acta! 

Myśleliśmy z Krasnoludkiem, myśleliśmy i... wymyśliliśmy! 
Ideę naszego wynalazku przedstawia rysunek obok: Doszli- 
śmy do wniosku, że jeśli Ziemi nie sposób zatrzymać — mo- 
żna przecież zatrzymać cz as. Najlepsza do tego jest staro- 
dawna klepsydra. W połączonych wąziutkim otworkiem 
szklanych bańkach znajduje się suchy, plażowy piasek prze- 
sypujący się nieustannie z górnego naczynka w dolne. Prze- 
sypało się wszystko, znaczy czas upłynął. Żeby przestał pły- 
nąć, trzeba ulokować się w dolnym naczyniu.i zatkać dziurkę 
palcem! Proste jak drut 

x 

Uwaga, Właściciełe kundli! Zapisuję do Sekcji 

Iwonkę Trojanowską z Miśkiem 

Joannę Podhraską z Bilusiem dla którego już wkrótce 
zabraknie miejsca wśród zatrzęsienia „rasowców” w osied- 
łu. 

Sandrę Siwy z Dżekim, którego uratowała przed utopie- 
niem 

Radka Wawrzyniaka z Kubą. 
Monikę Komornicką z najśliczniejszą pod słońcem Korą. 

Agnieszkę Osowską z Puckiem, który od święta nazywa 
się Puceniusz Kici Bengalski i jest kocim znajdą. Pucek cho 
dzi na spacer na smyczy, co wzbudza śmiech chłopaków, 
którzy prawdopodobnie nie widzieli nic prócz kapsiii piłki 

Magdę Skwarczyńską z Misią. 

Renatę Pietrachę z Amikiem. 

Do zobaczenia! 


Wasz Rzej 
PS. Kundzia dziękuję za pozdrowienia! p. 


Zapisuję do klubu Patrycję Biegajską, która 


wiek który pożycza innym, ma prawo również pożyczać od innych, gdy 
potrzebuje pieniędzy. Jest to coś w rodzaju zakładu ubezpieczeń wza- 
jemnych. 


Ale kogo ja widzę! Co za dobrane towarzystwo! Wszystko pyszne 
chiopy. Oto jest pan Musho, stary Indianin o długich włosach. Nie zna 
angielskiego, ale wszyscy mimo to dodają do jego nazwiska „pan”. 
Pewnego razu wyruszył pod dobrą datą swoim psim zaprzęgiem. We 
włosach miał pióra zabitej świeżo sowy, pokrzykiwał wesoło i pędził z 
szybkością trzydziestu kilometrów na godzinę. Miat przed sobą pięć- 
dziesiąt kilometrów do przebycia. W potowie drogi spadł z tobogganu i 
usnął w miękkim śniegu. Psy biegły dalej, unosząc ze sobą jego karpie, 
to znaczy pozostawiając go bez żadnego środka komunikacji. Przebu- 
dziwszy się Indianin zrozumiał od razu, co się stało i wytrzeźwiał. Prze- 
był dwadzieścia pięć kilometrów po metrowym śniegu bez karpli. Wy- 
czyn ten zdobył mu przydomek Wielkiego Piechura. 


Tego olbrzyma nazywają Zefirem. Wypada uznać to za nieporozumie- 
nie, bo-nie jest on wcale zefirem, tylko raczej ludzkim cyklonem. Jego 
sylwetka wypełni z łatwością każdy średniej wielkości pokój, głos ma 
donośność syreny okrętowej, a śmieszek słychać na powierzchni kilo- 
metra kwadratowego. W tym wypadku nie będzie uścisku dłoni. Wystar- 
czy ukłon: za długo trzeba by byto leczyć zmaltretowaną dłoń. Gdy Zefir 
zjawił się w tej okolicy po raz pierwszy — nikt nie wie skąd — zapytano go, 
jakie posiada kwalifikacje. Ryknąt na to: 


— Na północ od Jeziora Górńego nikt nie klnie lepiej ode mnie! 

— W chwilach dobrego humoru utrzymuje on nawet, że nikt na całym 
świecie mu nie dorówna. Posiada bardzo zaraźliwy śmiech. Jest indywi- 
dualistą o cechach Falstaffa. 


Oto jest Baldy. Przed pięćdziesięciu łaty Indianie nie interesowaliby 
się takimi facetami, bo nie ma ani jednego włoska na skalpie. Jest to 
niewielki człowieczek, obdarzony przez naturę kompleksem. Uważa, że 
świat został stworzony jedynie dla ludzi wysokich, przenosi więc po- 
twornie wielkie ładunki, żeby udowodnić, co potrafi, choć posiada 
wzrost niższy od „właściwego”. Urodzony pesymista. Powiada, że lu- 
dzie nie są już tacy jak niegdyś. Zefir nazywa go „pół porcji”, ale uważa, 
że, jak na takiego matego mężczyznę, Baldy doskonale mówi po angiel- 
sku. Twierdzi też, że od czasu kiedy mysz go kopnęła, Baldy zmienił się 
ogromnie. Między tymi wzajemnie sobie dogryzającymi kolegami panuje 
wielka przyjaźń. 


Spokojny gentelman o orlich rysach i uważnym spojrzeniu, to cicho- 
stopy, dzielny, niezmordowany Nikolas. Jego zwięzłość i oszczędność w 
słowach jest przystowiowa. Posiada opinię cztowieka, który milczy, do- 
póki nie ma czegoś ważnego do powiedzenia, jest to bardzo ceniona w 
puszczy właściwość. Podróżuje z bardzo lekkim ekwipunkiem. On właś- 
ciwie odpowiedział, gdy go zapytano, co zabrałby ze sobą z rzeczy 
dodatkowych w wyjątkowo daleką, ciężką drogę; 

— Nic. 








Matogense. Indianin. Czarownik, stawny z tego, że kiedyś ugasił po- 
żar lasu przy pomocy jakichś zaklęć, śpiewu i bicia w bęben. Powiadają; 
że jego żona kazała najstarszej córce połknąć żywą rybę, żeby dziew- 
czyna zaczęła „pływać jak ryba”. ż 


Boyd Mathewson. Spogłąda na ciebie pilnie. Ma to pewne znaczenie — 
stara się oszacować twoją wartość. Jest naszym kierownikiem od wielu 
już lat. Wszyscy pracowaliśmy kiedyś dla niego. Jego suchy, mądry, 
zjadliwy dowcip budzi powszechne uznanie. Wstaje zawsze o Świcie, to 
znaczy w maju i czerwcu w tych szerokościach o godzinie trzeciej. Uwa- 
ża osiemnaście godzin wściektego wiostowania za normalny dzień ro- 
boczy. Jest ślepy na jedno oko, ałe nic sobie po tym nie obiecuj, bo tym 
jednym, które mu pozostało; widzi więcej niż ty obydwoma. Ludzi zmu- 
sza do ciężkiej pracy, ale jest bardzo lubiany, bo sam pracuje równie 
ciężko jak wszyscy. Nazywamy go „Ludożercą”, dowie się o tym dopiero 
teraz, jeżeli przeczyta tę książkę. 


Hallo. Boyd, witaj mi, gdziekolwiek jesteś w tej chwili! 



















































NIGDZIE. U NAS NIE 
MA KIBICÓW, ANI wI- 
DZOW. wS: 


Ż ATOMEK 


„. A PASAŻEROWIE 





Co się wydarzyło 2, 3, 4 i 5 września 


3 IX 1791 r. — uchwalono 


pierwszą konstytucję rewolu- * 


cyjnej Francji. We wstępie do 
tego dokumeniu opublikowa- 
no Deklarację Praw Człowieka 
i Obywatela — podstawowy 
dokument ideowy Wielkiej Re- 
wolucji Francuskiej. Deklara- 
cja głosiła m.in. zasady: rów- 
ności wszystkich obywateli 
wobec prawa, suwerenności 
narodów, niedopuszczalności 
oskarżenia | - aresztowania 
poza wypadkami określonymi 
przez ustawy i wolność wyzna 
nia. Znalazły się w niej słowa 
„Wszyscy ludzie są bracia” 

3 IX 1939 r. — Wielka Bryta- 
nia i Francja, złączone z Pol- 
ską sojuszem politycznym i 
wojskowym, _ wypowiedziały. 
wojnę Niemcom. W ten spo- 
sób spaliły na panewce rachu- 
by Hitlera na izolację między 
narodową Polski 

2 IX 1945 r. — właściwe za- 
kończenie |! wojny światowej. 
Japonia, ostatnie państwo Osi 
Rzym — Berlin — Tokio, podpi- 
sata bezwarunkową: kapitula- 
cję. Rozpoczęła się okupacja 
kraju przez wojska amerykań 
skie. 

Ponadto: 

4 1X 1809 r. — urodził się Ju- 
liusz Słowacki 
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4 IX 1837 r. — w Warszawie 
otwarto Szkołę Mechaniczno- 
Techniczną Wawelberga i Ro- 
twanda. W latach 1906-1914 
miała ona charakter nieoficjal- 
nej polskiej Politechniki. Była 
kuźnią kadr technicznych dla 
odrodzonej w 1918 r. Il Rzecz 
pospolitej 


5 IX 1914 r. — rozpoczęła się 
jedna z największych bitew | 
wojny światowej — bitwa nad 
Marną. Armia niemiecka” zo- 
stała pokonana miin. dzięki 
brawurowej akcji przegrupo 
wania żołnierzy francuskich 
przy użyciu paryskich taksó- 
wek 

3 IX 1939 r. — po wycolaniu 
się władz polskich z Bydgosz- 
czy, dywersanci rekrutujący 
się spośród mniejszości nie. 
mieckiej, usiłowali opanować 
miasto, mordując ludność pol- 
Ską. 





Cytat na dziś i trzy naj- 
bliższe dni 
Gdzie panuje despo- 
tyzm, drży każdy, 
ale nikt tak bardzo jak 
sam-despota 
Ch.F. Hebbel 
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TEKST I RYSUNKI 


MUSIMY SOBIE KUPIŁ 
STROJE SPORTOWE. 
VW NASZYCH ZA BAR 


PAPCIO CHMIEL 













































































Ale nie po to cię tutaj sprowadziłem. Wybacz mi, datem się porwać 
wspomnieniom. | ja bytem niegdyś cziowiekiem rzeki, canoe moim ży- 
wiotem, inni wioślarze towarzyszami. O, jak kochałem tych wszystkich 
ludzi, noszących spodnie workowate na kołanach od wielu godzin, dni i 
tygodni kięczenia nie w kościele, tylko w canoe: nawet na lądzie wioś- 
larze przybierali postawę podobną i najchętniej siadali na ziemi, a jeżeli 
stawali wyprostowani, to jedynie wtedy, gdy wypadło przejść parę kro- 
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CHODZIMY DO 
DOMU TOWA- 


MOZE ZAKUPY 
ZROBIŁBY SAM 
TYTUS. 


ków. Jak ich kochałem za ostry, wspaniały dowcip, nieporównaną swo- 
bodę i szczerą wspaniałtomyślność! Nie byli to jacyś tam ialusie, tylko 
prawdziwi ludzie puszczy, wychowani w ciężkim trudzie i znoju, wiodący 
surowe życie i ceniący swoją pracę. Dziwne mogło się to wydawać tym, 
którzy oglądali ich po raz pierwszy, ale nic w nich nie było z owej pozor- 
nej, teatralnej krzepy, której spodziewatby się człowiek żnający Granice 
z łektury. Odznaczali się przeważnie lekka. smukłą, żylastą budową 
ascetycznymi rysami i surowym wyrazem zdecydowania. Spokojni w 
ruchach i w stowie, potrafili, jeśli zaszła potrzeba, zadziwić sprawnością 
fizyczną i gadulstwem, zawsze jednak wszystko, co mówili, choćby rze- 
czy najbardziej gorzkie i jadowite, zaprawione było rzetelnym humo- 
rem. 


Biali, czerwoni i mieszańcy, wszyscy należeli do wietkiego braterstwa 
ludzi wolnych, którzy uważają, że ludzie rodza się równi. W tej groma- 
dzie pochodzenie, urodzenie, wyznanie i nawet nazwisko nikogo nie 
obchodzi i jest prywatną sprawą każdego cztowieka, od którego wyma 
ga się tyłko, żeby umiat sam gotować dia siebie strawę, kierować canoe 
w ciężkich okolicznościach, dźwigać na plecach tyłe, ile inni, rozbi 
obóz w każdych warunkach, chodzić po puszczy bez błądzenia f w ogó 
ie, aby nie byt ciężarem dla gromady. Bardzo niemile jest widziane, jeż 
cztowiek staje się przedmiotem poszukiwań wyprawy ratunkowej, a już 
najgorsze jest topienie się lub zamarzanie na śmierć. Osobiste dzieje 
człowieka nic nikogo nie obchodzą. Cztowiek musi być przygotowany na 
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podzielenie się z potrzebującym ostatnim kawatkiem chleba i ostatnią 
koszulą, musi też być nieskazitelnie uczciwy w płaceniu dtugów:. Z takim 
typem człowieka wypadnie ci wędrować po rzece. Przypuszczam, żeś 
już zauważył tę grupkę, siedżącą przed składem Hudson Bay Company 
- to właśnie grupka takich ludzi rzeki. Śmieją się hałaśliwie, bo któryś 
opowiedział jakiś dobry kawał. Bądź spokojny, potrafię uszanować two- 
je upodobania, o ile tylko będą one sensowne, a chłopcy cię polubią. 
Niektórzy z nich popłyną razem z tobą, chodźmy więc, przedstawię cię. 
Powiadasz, że jak na graniczników mają jasną cerę? Hm, może masz 
racje. Wyjąwszy Indian wszyscy oni są troszeczkę jaśniejsi niż zwykły 
mieszczuch po dobrym urlopie; nie mają wiele czasu na kąpiele sło- 
neczne, a przecież co najmniej pofowę dnia spędzają w cieniu pu- 
szczy. 


Oto jesteśmy przy nich. Poznaj moich przyjaciół. To jest mój przyja- 
ciel. Bardzo mi przyjemnie, powie August i zdejmie kapelusz. Nie 
marszcz się, on sądzi przecież, że postępuje według wszelkich form 
towarzyskich, a stara się, bo jesteś moim przyjacielem; najmniejszym 

wem niezadowolenia mógibyś go dotknąć. August siedzi na prze- 
dzie, dobrze to się składa, bo jest on czymś w rodzaju naszego ministra 
skarbu. Pożycza pieniądze od wszystkich i wszystkim. Powiada. że czło- 
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